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W y c h o d z i w  d n ie  p rz e d s ta w ie ń  p o lsk ich . C ena eg zem p larza  
3 c n t. P rz e d p ła ta  w y n o s i w  m ie jsc u  ro czn ie  3 z łr . ,  p ó łro -  
e z n ie  1 z łr . 50 ct. k w a r ta ln ie  75 ct. m ies ięc zn ie  25 cen tó w . 

Z p rz e sy ł n p o cz to w ą  ro czn ie  4  złr.* m iesięc zn ie  40  c t.

P rz e d p ła tę  p rz y jm u je  k ażd eg o  d n ia  K a sa  te a t r u  polskifego 
w  g m a c h u  te a tra ln y m  — ra n o  o d  10 d o  12, po  p o łu d n iu  

o d  3 do  5 te j.

W iadom ości teatralne i artystyczne.

  2 Krakowa, w  przeszłą sobotę przedsta­
wiono na scenie krakowskiej tragedye Szyllera p. t. 
„In tryga i m i ł o ś ć /  Tragedya ta już niejednokrotnie 
przedstawiana w ostanich czasach na tej scenie, sta­
nęła tą razą przed okiem publiczności z temi samemi 
szczerbami co dawniej. Jako prezydent wystąpił świeżo 
angażowany p. Zboiński. Gra jego w tej roli nie w y-  j 
trzymuje krytyki i ma tylko za sobą dobre chęci 
nowo zaciążnego artysty. P. Fiszer usiłował przedsta­
wić W u r m a ; charakteru  stworzyć sam nie zdołał, a 
naśladując niepoczesny oryginał, wziął z niego więcej 
własności u jem nych, niż dodatnich. Kalbra grał p, 
■Eker i grał go nieźle. Najlepszym był p. Ładnow ski 
w  roli Ferdynanda. Rolę tę przeprowadził on z wiel- 
kiem zrozumieniem i owym niekłamanym zapałem 
który jest wybitną cechą jego talentu.

Z ról kobiecych, Lady Millford miała wyborną 
przedstawicielkę. Talent pni Hofmann, znalazł się tutaj 
na  swoim gruncie. Ludwikę grała panna Parznicka 
a starą Millerowę pni Ekerowa.

W  niedzielę odegrano kom edyo-operę „K rako­
wiacy i górale." Kiedyś sztuka ta przedstawianą bywała 
u  nas po mistrzowsku, dziś Krakowiacy stracili zupełnie 
dawniejsza swą barwę i cechę. W e  w torek  dawano 
kom edyą Fredry „D am y i huzary" a we czwartek 
kom edyę z francuzkiego „Ćwiartka papieru"

— Z Poznania. W e wtorek artyści polscy 
przedstawili zapowiedzianych na poniedziałek , . Chło­
pów arystokratów", oraz „Starych w iarusów " które w 
dniu poprzednim nie mogły być przedstawione z po­
wodu niedozwolenia przez policyę użycia muzyki jako

w  dniu wyznaczonym przez rząd na modlitwę za po­
ległych podczas ostatniej wojny. Natomiast w ponie­
działek w obec licznie zebranej publiczności przed­
stawili dramat Korzeniowskiego „Okno na pierwszem 
p ię t rz e "  i komedyę Bariera „Pożar w klasztorze."

Kronika a r ty s ty czna  z  za granicy.

(Dramata: „Jadwiga* W oringera „Tristian i Isolda*
i „Dawid i Bathseba" Karola Roberta; „Dymitr* 
Hardta , „Dwie filiżanki* i „Niegodziwe świekry* 
„M agdalena Morel" Mosenthala „Nowomodny Achiles" 
Weilena.)

„ W szy scy  my prawie i zawsze niemal *— po­
wiedział Lessing —  chodzimy do teatru przez cieka­
w o ś ć ,  dla mody, z nudów, dla towarzystwa, lub też 
dla tego, ażeby patrzeć na kinych i pokazać samyeh 
siebie; bardzo niewielu zwiedza niekiedy teatr d la  
innych powodów." Lecz pomimo prac Lessinga* 
Schillera i Gótego, nie upowszechniło się jeszcze w 
Niemczech przekonanie, że scena jes t  szkołą wielkiej 
doniosłości, oddziaływającą na życie, na niej bowiem 
w tern zwierciadle życia, poznać można samo życie. 
W  tych czasach daje się spostrzegać w publiczności nie- 
m ieckiej brak zamiłowania do dram poważnych. Przed­
stawienia teatralne nie są wyłączone z programu 
zabaw, lecz wymagają tam , ażeby nie przedstawiano 
walki krwawej namiętności burzliwych, lecz ażeby 
g ran o  u twory  wesołe i bardzo dow’cipae. Przy takich 

i w arunkach, nie pozostaje Melpomenie, jak tylko owi­
nąć się w  togę i schronić się do zwalisk jakiej świą­
tyni starożytnej. Tymczasem zaś tragedya, podług wy­
rażenia Arystotelesa, „powinna zapomoeą przerażenia



i  spólczucia, oczyszczać widzów z w ad  nam ię tnośc i .1* 
W szelakoż  publiczność niem iecka nie sym patyzu je  z 
trag ed yą  i d ram ą  pow ażną ;  lecz za to poeci korzystają 
z obfitości m ater ja lów  i literatura  tragedyi wzbogaca  
się coraz bardziej. Inna  kwestja, jak ie  są zalety tych  
no w y ch  u tw orów . Za Sch il le rem  i G otem  podążyło  
k ilku  n aś ladow ców  i jakko lw iek  żaden z n ich  nie 
zdołał z rów nać  się z tym i znakom itym i au toram i,  p o ­
m im o  to w spom ieć  w ypada o kilku n ow ych  t r a g e -  
dyach. „ Jadw iga1', napisana przez W o r in g e n a ,  p rzed ­
stawia treść  w y braną  trafn ie  dla t r a g e d y i ; o snow a  
trag iczna  tego  u tw o ru  zależy na w alce  pom iędzy m i ­
łością  i powinnością. Jakko lw iek  c h a ra k te r  głównej 
osoby jest  nie całk iem  naturalny, lecz za to c h a ra k ­
te ry  m ezkie  odznaczają się wybitnością, zwłaszcza zaś 
Jagiełły  i W ilhelm a austrjackiego. W idać  w ogóle t r a f ­
n e  zastosowanie  m ater ja łu  h is to rycznego ,  ponieważ 
żaś sy tuacje  ukazują  się w pełni życ ia ,  cały  p rze to  
u tw ó r  jes t  udatny. W ie lką  w adę  stanowią rozm iary  tej 
t r a g e d y i ;  nadto zaś, uw aga  nuży się zbytecznie z p o ­
w o d u  naw ału  in try g  ubocznych. —  Karol R o be r t  n a ­
p isa ł  dwie t rag edye ;  „Tris tan  i Isolde,11 i ,,D ivid 
i  B a th s e b a .11 Pierwszą z nieb znam ionują  c ec h y  
g łów ne  legendy  niem ieckie j  z XIII w ieku ;  n ie  widzi­
m y  tu  atoli żywiołu tragicznego, lecz tylko m iłość  
w y s tęp ną  Tris tana dla żony jego  stryja. Język  o d z n a ­
cza się jędrnością, w scenach  zaś m iło snych  wiersz 
jes t  bardzo p i ę k n y ; lecz w ogóle zbytek! wierszy 
szkodzi budow ie  t ragedy i.  Dajmy na to ,  że au to r  
przedstawia  Tris tana nie takim , jakim  go widzimy u 
Godfryda Strazburskiego lub u F r ie b e rg a ,  lecz n ie ­
śm ia łym  niem al m ło d z ień c em , w  k tórym  budzi się, 
pod  w p ły w em  Isoldy, cała po tęga  n a m ię tn o ś c i ; lecz 
w  ten  sposób poeta zdołał zbliżyć Tris tana do pojęć 
tegoczesnych  i w yw ołać  spółczucie  dla losów b ahatera

— ^ —  (C d n.)

O komedyi francuzkiej  
epoki Po-M olierowskiej.

(Czasy pierwszego cesarstwa: Picard, Collin, Fabrex 
d'Eglontine, A ndrieux D uval.)

~  (Dalszy ciąg .)
i Nieco przed nim Collin d 'Harleville, autor Pana  
dc Crac i Starego kawalera  był jednym z najulubieuszych

autorów sceny komicznej,  lubo ulegając do zbytku wpły­
wowi poezyi opisowej, będącej wówczas, rzecz można, na 
porządku dziennym, osłabiał często dramatyczny efekt 
charakterów i sytuacyj przez to , że opowiadał wypadki, 
zamiast je  przedstawiać w żywem działtniu. Pod tym 
względem ma przed nim pierwszeństwo współczesny mu 
Fabre d 'E g lon tine , który w swojej komedyi P h ilin te  de 
M oliere  wybornie maluje cywilizowany egoizm tak  zwa­
nego „dobrego towarzystwa." A ndrieux  odznaczał się 
subtelnością i wykwintnością dowcipu, a choć nie po­
siadał siły iuwencyi P ic a rd a , ani żywego zapału Collina, 
przewyższał przecież obydwóch poprawnością i gracyą. 
Najlepszą jego sztuką jes t :  Les e to u rd is , ou le m ort 
suppose, k tó rą  niedawno jeden z płodnych komedyopisarzy 
niemieckich, licząc na zapomnienie, w które jakoby A n­
drieux już popadł, w nowem obrobieniu podał za swoję 
własną.

Wspomnimy jeszcze D u va la , którego rodzaj ta len tu  
zapewniał mu powodzenie w drobnych komedyjkach i lek­
kich wodwilach, choć zamiłowanie ciągnęło go bezustanku 
do sztuk poważniejszych, pięcioaktowych. Komedye E tien -  
ne'a  natomiast, między kt.órami najlepsze: Le m ari en 
bonnes fo r tu n es , B ruges et P a la p ra t  i Les pla ideurs  
sans proces  (Pieniacze bez sprawy), odznaczają się 
śmiałością in tryg i,  wytwornością , a przytem żywością 
dyalogu i tryskającym w pełnej obfitości dowcipem .

Komedya w epoce cesa rs tw a , miał także swojego 
pół-now atora , którym był L em erc ier , upar ty  klassyk, 
zawzięty wróg młodej szkoły, ale twórca komedyi h isto ­
rycznej  jak np. Pinto, ou la journee d une conspiration, 
Richelieu ou la journee des dupes , lubo jedna właśnie 
jego niehistoryczna komedya: Le C orrupteur , najbardziej 
świadczy o dowcipie i prawdziwie dramatycznej zdolności 

tego pisarza.
Głęboka cisza, która po zawarciu trak ta tów  wie­

deńskich, zaległa życie publiczne w Europie, zdawała się 
pod niejakiemi względami wróżyć korzystnie o blizkim 
wzroście poezyi i w ogóle li teratury. W  samej rzeczy 
we F rancy i,  bezpośrednio po powrocie Bourbonów, roz­
począł się ruch piśmienniczy ożywiony niezmiernie, zw ra­
cający się z jednej strony do wielkich utworów umysłowych 
przeszłości, z drugiej puszczający się z memmejszem ży­
ciem na nowe kierunki i tory, mające sprowadzać i utrwalić 
nowy  okres oświaty narodowej. Całe to życie literackie, 
rozbudzone we Francyi od czasów R e s ta u ra c y i , p rzybrało  
w młodych umysłach formę nową i oryginalną, której 
wnet też nadano oddzielną formę s tro n n ic tw a ;- -m ó w im y  
,tu o ro m a n ty ka c h , rozpoczynających nowy ów ruch 
w swojej l i teraturze,  a głównie dlatego nazywających się



ro m a n ty k a m i ,  że oie chcieli  ju ż  być k la s sy k a m i ,  w zn a ­
czeniu  owych tradycyjnych i zam knię tych  w sobie norm 
poetycznej twórczości.  R om an tycy zm  francuzki nie był 
z a te m  p ierwotnie  czem innem , j a k  ty lko  stronnic tw em  
francuzkiej młodzieży, k tó r ą  ochrzczono tem  mianem 
z  powodu je j  usiłowań względem w yem ancypow ania  ję zy k a  
i  l i t e r a tu ry  z pod form tradycyjnych  przeszłości. Od formy 
jed n ak ż e  t a  re fo rm a w net przeszła do t r e ś c i , zwłaszcza 
sk o ro  w spomniona em ancypacya nie obeszła się była bez 
w p ły w u ,  j a k i  w yw iera ła  rozpowszechniająca się właśnie 
we F ran cy i  znajomość poezyi angielskiej i n iem iec k ie j : — 
bez w ątpienia  naw et te  nowe żywioły nada ły  rozwojowi 
i k ierunkowi romantyczności francuzkiej n a jw yd a tn ie jszy  
w łaśn ie  koloryt.  W  m iarę bow iem , j a k  n a  m ocy tego 
k ie runku  swobodne prawo myśli dostępowało w języku 
stanowczego u z n a n ia ,  za razem  też treść w ew nętrzna  i ży ­
w o tn a  poezyi sam a się rozszerzała  i w y sw ob od za ła : u tw ory  
poetyczne ro m an tyków  coraz bardziej s taw a ły  się w iernemi 
odbiciami życia rzeczyw is tego, k tórego nie znał sztm zny 
k la s sy cy z m , mogący też dlatego bez t ru d u  wodzić u ro jo ­
nych cnotliwców i heroiny te a t ra ln e  na  szczudłach swojego 
ko u tu rn u .  A le  tem  właśnie rom antyczność  zyskała  we 
F ran cy i  znaczenie wpływowe w dziejach k u l tu ry ,  bo u s i ­
ło w a ła  stworzyć głębszą poezyę ż y c ia ,  t.  j. poezyę,  s t o ­
j ą c ą  na podstawie rzeczywistości życiowej , ale poetycznej 
z a razem , i s ięgającą motywami czysto ludzkiemi w samo 
serce narodu. Będziemy wykazać, j a k  da leko  dzisiejsi s t a ra l i  
s ię  kom edyopisarze  francuzcy, niby poeci w rzeczywistości 
p a r  excellence, odbiegli od tego celu, jak i ich poprzednicy 
m ieli  przed sobą w y tk n ię ty :  —  dodać tu  jed n a k  zaraz  
należy iż owi pierwotni rom antycy, o ile byli p o e ta m 1 
d ra m a ty c zn y m i,  nie  myśleli naw et o s tosowaniu swych 
z a sa d  praw dy i rzeczywistości do rodzaju  k o m e d y i ,  k tó r a  
z dawien daw na ju ż  przede wszystkiein byw ała  obrazem 
życ ia ,  ale  k tó r ą  ściągać do brudów p ow szedn ich ,  byłoby 
w  ich oczach św ię to k ra d z tw e m , spełnionem na  samej 

poezyi.  G łów ni przywódzcy rom antycyzm u wyjąwszy n ie­
k tó re  sz tuk i h is toryczne A lfre d a  de V ig n y , k i lk a  d ro ­
bnych pere łek  A lfre d a  de M u sse t,  wcale nie pisywali 
kom edyj ,  w k tó rych  nie znajdywali pola dla burzącej swej 

■działalności: —  zaszczyt ten pozostał się ep igonom , a lbo  
drug o rzęd ny m  przynajmniej n a  polu  d ram aty cznem  t a ­
len tom , Dumasowi o jcu ,  S c r ibem u, Ju liuszow i bcribem u, 
J e r z e m u  S a n d ,  P on sa rd o w i ,  A lex. D umas m ło dszem u , 
Augierowi. Oktaw iuszow i F eu lle t ,  W ik to ryn ow i S a rd o u ,  
o k tó rych  w następnych  pomówimy numerach. (C . d. n.)

R O Z M A I T O Ś C I .
— W  D re źn ie  b u du ją  obecnie  aż trzy  t e a t r y  

Pierw szy  nadw orny , podług planów znakomitego arch i-  
tek ty  S e m p r a ,  wznosi się n a  miejscu spalonego we w rze­
śniu 1869  r o k u ; będzie to  budynek wspaniały, mom u- 
m entalny, godny swojego twórcy, k tó ry  postawieniem 
w D reźnie  gmachu dla galeryi obrazow pozyskał sobie 
rozgłos europejski. Budowa tego te a t ru  idzie bardzo 
wolno1, gdyż przy  kopaniu  fundam entów natrafiono n a  d a ­
wne m ury forteczne okalające niegdyś Zwinger a  ta k  
silne i tw a r d e ,  że ludzk ie  ręce w usunięciu ich rad y  
sobie dać nie mogą. Musiano się uciec do pomocy s t r z e l ­
niczego prochu i wysadzać je  w powietrze. Okoliczność 
t a  opóźni znacznie wznoszenie się t e a t r u ,  k tó ry  z a m ia s t  
w rok u  1873 w je s ie n i ,  j a k  sobie obiecyw ano, zaledwie 
w 1874 skończonym być może. D ru g i  b u d u ją  na  Neu- 
s tadzie  p rzy  B au tzne r  P l a t z ;  funduszów na  niego do­
s tarczyli za pomocą składek akcyjnych mieszkańcy te j  
części m i a s t a ; dyrekcya  zaś  nadwornego t e a t r u  podję ła  
się wziąść go w z a rząd ,  co je s t  ręko jm ią  iż m niejszego 
rozmiaru d ram atyczne  dzieła s ta rann ie  i dobrze b ę d ą  
w nim przedstawiane. W  jesieni roku  przyszłego, ma b yć  
o tw artym  d la  uży tku  publicznego. T rzeci nakoniec, 

wznoszący się n a  C irk u s s t r a s śe , j e s t  dziełem spekulacyi 
prywatnej i byłby już  zapewne skończonym, gdyby nie to ,  
że właściciel nie mogąc go zabezpieczyć w żadnem  to ­
w arzystw ie  asekuracy jnem , zaw ahał się w przedsięwzięciu, 
bojąc się zbyt wiele ryzykować. J a k ż e  się tu  dziwić, 
jeżeli tow arzys tw a asekuracyjne nie chcą dzisiaj nic 
słyszeć o zabezpieczeniu od ognia publicznych teatrów* 
W  ciągu la t  dwóch spal i ły  się w Niemczech ty lk o  z w a ­

żn ie jszych: d rezdeńsk i,  wrocławski miejski dwa razy ,
i d a rm s tad z k i ,  przypraw ia jąc  tow arzys tw a ubezpieczeń

0 s t r a ty  ogromne. Mówią jed n ak ż e ,  iż z N owym rokiem 
t e a t r  na  C irkusstrasse  ma być o tw a r ty m ; grywane w nim 

będą  komedye i małe operetki.
— - D n ia  28  lis topada  obchodzono w  n aszym  

L w ow ie  w wielkiej sali  ratuszowej uroczystość M ickie­
wicza. Pubjicznośó zgromadziła  się bardzo licznie. R o zp o ­
czął uroczystość p. Bronisław Zawadzki mową zas to so w an ą  
do okoliczności. P o  nim pp. W sze laczyńsk i M oraw ski
1 Malinowski odegrali „ T r io  M ozar ta  (E s  au r) ,  poczem 

’ p. Bogucki śpiewał modlitwę S tr a te l l i ,  a p. Cetwiński
’ pieśń „Z nasz  li ten k r a j ? 4, Mickiewicza, do k tó re j  Mo
’ niuszko dorobił muzykę P .  T chórznicki odegrał polones

Chopina, i tego ż  samego kom pozytora  M arsz  żałobny.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Bronisław Bąkowski. Z drukarni E . W iniarza.



Abonament 4. Nr, 8.
N i. 41.

W ces. król. uprz, teatrze l | p  lir. Skarbka we Lwowie

W Piątek dnia 1. Gruduia 1871 r.

RADCY PANA RADCY
%

K.omedya w 3 aktach oryginalnie napisana przez p. llaluckiego.

Piotr Dziszewski, właściciel kamienicy — — P. Linkowski.
Ewa? jego żona — — — — Pni Binkowska.
Helenka, ich córka — — — — Pna Deryng.
Eufrozyna, jej guwernantka — - -  — Pni Herman.
ZdzMaw, I k0,ed -  -  . -  P  Szymański
Karol, ( —  — — P- Leszczyński.
Słuźąey —  —  — —  P. Bąkowski.

Rzecz dzieje się w mieście, w mieszkaniu pana Piotra.

Muzyka wojskowa pułku Nr. 73 pud przewodnictwem p. Rosenkranza 
kapelmistrza po ukończeniu komedyi odegra na scenie nowe utwory.

J E *  O  g |, IBL* SA  m .  :

1) „Nowy Polonaise11 Rosenkranza.
2) „Uwertura koncertowa z skrzypco- 

wem solo — Geneego.
3) „Odpoczynek na Wysokim zamku11 

fantazia koncertowa Rosenkranza.
4) „Walce nowe11 Rosenkranza.
5) „Urywki11 z opery Dinorah Meyerbera.
6) „0 bitt euch liebe Vogelein11 pieśń 

Gumberta.

C e n y  m i e j s c ;
Loża parterowa i pierwszego piętra 5 zł. Loża drugiego piętra 4 zł. Loża trzeciego piętra 2 zł. 60 ct. 
Krzesło pierwszego piętra 1 zł. 25 ct. Krzesło parterowe 1 zł. 5 ct. Krzesło drugiego piętra 90 ct. 
Krzesło trzeciego piętra 70 ct. Wstęp na parter 42 ct. Wstęp na trzecie piętro 30 ct. Galerya 21 ct.

Początek o godzinie 7mej.


